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Jużemci teź czytelniku dość długo prawił an- 
drony nie ruszając się z mieysca. Musiałeś 
się dobrze znudzić; więc dla rozerwania się i 
dla zdrowia póydźmy na przechadzkę. Mamy 
teraz, chwała Bogu, gdzie chodzić i coraz nam 
przybywa więcey mieysca do rozrywki. Mam 
też nadzieię , że się w tym stosunku i nasza 
liczba pomnoży. Bo iak nić mam, kochany czy- 
telniku, Żadnego przed tobą sekretu, tak ci się 
szczerze przyznam , iż iestem człowiekiem tak 
dobrey duszy, że nigdy nie cierpię naymnićy- 
szey zazdrości ; nawet, iak to pospolicie mię- 
dzy ludźmi SAR ani tv moićm rzemiośle — 
Otoż z duszy się cieszę i z tego, że mi coraz 
więcey towarzyszów przybywa, i że się mamy 
gdzie podziać. 

W tych dniach powracałem z Pohulanki pro- 
sto przez Trocką ulicę, nic nie myśląc ; a po- 
dług mego.zwyczaiu, mocno zamyślony. Jakaś 
W librana kobić'a zbliżyła się powoli do 
mnie, niezmiernie mi się przypatruiąc; a potóm, 
poznawszy mię niby i twierdząc , że mi ma coś 
powierzyć , prosiła na stronę.  Zdziwiło mię 
cokolwiek, iaki może mieć interess kobićta, któ- 
rey nie znam. Ta, odprowadziwszy mię trzy 
kroki na bok , zwierzyla się , iż iest w nagłey 
potrzebie; że przeieżdża przez miasto, a 4 
ża chorego i dziecko słabe. Byłbym może u- 
wierzył , w prostocie duszy, tak poufałemu i 
prawdziwie przyiacielskiemu wyznaniu; ale żem 
się, dla wysłuchania go dobrze nachylił , ude- 
rzył mię mocny zapach wódki, tak, żem się 
w tył cofnął, Nie miałem iednakże serca od- 


prawić Przyiaciółki z niczem i wsparłem sto= 
sownie do zapasu, iakim miał przy sobie. 

Idąc daley , postrzegłem iakiegoś rubaśnego, 
poczciwey miny staruszka, oczówiście wieśnia- 
ka, który także sprowadzony na bok, kładł 
coś w rękę (a) znalomemu mi oddawna hulta- 
iowi, udaiącemu się za nieszczęśliwego office- 
ra— Poczeiwy starzec, wierząc widać fałszy- 
wey powieści, oglądał się niespokoynie naoko- 
ło, znać z bolaźni, żeby poczciwca, ktorego wspie- 
rał, nie zawstydził -— Wzdrygnąłem ramiona- 
mi widząc, iak często dobra wiara ludzi poczci- 
wych na złe bywa użyta. 

Te dwa zdarzenia obudziły nieco moię uwa- 
gę; zacząłem się pilniey przypatrywać prze- 
chodzącym. Widziałem przesuwaiące się dość 
często ubóztwo. Jedni zatrzymywali się i pro- 
sili o wspomożenie wyraźnie ; inni nic nie mó- 
wiąc, wyciągali ręce ; inni nakoniec, nie śmieli 
prosić, ale kłaniaiąc się z pokorą , miłosier- 
ném spoglądali okiem. Ale wzdrygnąłem się 
nie mało, gdy miiaiąc Dominikańską ulicę, za- 
szedł mi znowu drogę ów JW. Pan, który mię 
kiedyś tak groźną miną wyłaiał (b). Poznałem 
go zdaleka i strwożyłem się mocno, widząc, że 
i on ma oko na mnie i prosto idzie na mole 
spotkanie — Z początku usuwałem się na bok; 
ale widząc, że i on zmienia kierunek i chce 
imię spotkać koniecznie ; zdobyłem się nakoniec 
na nieustraszoną postawę i zaszedłem mu pro- 
sto w oczy— Na ów czas uskoczył bardzo 
grzeczniefz drogi, mówiąc:  ,, Daruy, Pan, że go 
zatrzymuię, ale radbym wiedział gdzie Pan 
stoisz “ — Powiedziałem mu więc moie mieszka- 


(a) Ktoby umiał ładnie po polsku Ô, powiedziałby w tém 
mieyscu z roskoszą , że mu coś wręczał ; ale cóż ro- 
bić? kiedy ani ia nieumiem, ani moi Bracia Li- 
twini. 


(b) Obacz Wiadomości Brukow. Nr. 102 pag. 184, 


nie — „A o którymby czasie można Pana wol- 
nego zastać ? *— Kiedy się podoba.jodpowiedzia- 
łem, ale ia często wychodzę — ,, Będę uważał, 
rzekł daley, kiedy Pan do siebie powrócisz. ** 
p To spotkanie i zamówienie sobie momentu do 
pomówienia sam na sam, zastanowiło mię nie- 
co. Pomnąc albowiem, na owę groźną minę, 
iaką na tym Jegomości postrzegłem za pierwszćm 
spotkaniem, anim wątpił, Że ma od owego 
momentu urazę do mnie; że:to musi bydź z pro- 
fessyi junak, i Że, nie dla czego innego się 
chce widzieć sam na sam ze mną, tylko dla 
wyzwania mię na poiedynek. Rozbierałem więc 
w myśli obszernie całą a całą honorową spra- 
wę, traktowaną u nas tak często przez nay- 
sławnieyszych autorów, nie piórem w prawdzie, 
bo to nie zabiia, ale pistoletem albo szabel- 
ką (c) — Rozwazałem , czy wypada podług re- 
guł tak szanownego kunsztu, dać sobie odciąć 
nos lub ucho; a może i głowę rozpłatać — I 
gdym sobie nad rozwiązaniem tego wielkiego 
problematu mózg suszył, spotkałem starego i 
walecznego niegdyś żołnierza, z którym mia- 
łem dawną zażyłość — Opisałlem mu więc mo- 
ie zdarzenie i moię obawę, prosząc o zdanie, 
czy się wypada bić z takim Jegomością , któ- 
ry mię za to ma wyzwać, że mu nasze zey- 
ście się na ulicy wcale nie przypadło do sma- 
ku. Rozśmiał się poczciwy weteran, mówiąc: 
„ieżeł mam powiedzieć prawdę, nić ma słu- 
` sznego powodu do poiedynku; z tém wszyst- 
kićm trzeba się bić, ieżeli cię wyzwie “ — Ale 
zmiłuy się, kiedy ia go nie znam i nigdy nie 
miałem z nim nic do czynienia — „,, Mnieysza 
o to, dla tego się bić trzeba *— Ale za co?.... 
' Przyznam ci się żem sobie ieszcze życia nie 
sprzykrzył — ,,'Pymci lepiey; z większą zgi- 
niesz sławą ; wszyscy ludzie honorowi wspomi- 
nać cię i chwalić będą, bo wypełnisz nayści- 
śleysze prawa honoru. 4. — A cóż to honorowi 
szkodzi, Że moie uszy i móy nos cały?-— Tu, 
zaczął się starzec śmiać do rozpuku , mówiąc: 
„ Vy widzę, bardzo swóy nos kochasz — A czy 


(c) Przepraszam — Zapomniałem dodać, że niektórzy także 
sławni autorowie sprawę tę ięzykiem tylko traktują. 


dałbyś dukata, albo rubla za niego?” — Ach! 
dla Boga, wszystkobym .oddał.-—  „,,Otoż się 
nie będziesz strzelał ani rąbał , zawołał, i 
Śmieiąc się odszedł. i 
Odszedłem i, ia, ale cale niekontent , bo 
przekonany, że stary żołnierz żartował ze mnie. 
Wróciłem więc do domu w bardzo złym so- 
sie — Co się temu dziwakowi marzy w głowie, 
mówiłem sam w sobie, chce naprzód, żebym się 
bił , a potém powiada, że dukatem, albo ru- 
blem skończę — Nie... to bydź nie może — Jak 
to z Panem tak skończyć ? — on mię pewno 
obetnie.— Poszedłem więc do zwierciadła, chcia- 
łem się ieszeże raz porachować i naeieszyć 
z rozmaitemi częściami totwarzy, to ciała mo- 
iego; a wreszcie chciałem rozważyć, którą- 
by z nich znaymnieyszą stratą na odcięcie po- 
święcić. f 
Jestto dawne , i inż w przysłowie zamie- 
nione prawidło , żeby z dwoyga złego mniey- 
sze obierać. Ludzie też dawno się zgodzili i 
na to: że iedne części ciała są szlachetnieysze 
jak drugie. Na cobym się i ia zgodził, i po- 
Święciłbym z nayzimnieyszą krwią kawał bro- 
dy lub nosa w kim innym; ale kiedy idzie o 
własną skórę, nie pozwala sumienie, i trudno 
się człowiekowi nawet z zębem rozstać. Tym- 
czasem cóż robić kiedy potrzeba? — Wszyst- 
ko więc ważąc na szali; iużem się był począł 
nakłaniać na rozstanie się z kilku palcami — 
Niechże więc, myślałem sobie, idą na ofiarę 
temu bałwanowi, który nazywamy honorem — 
W tćm przyszło mi na myśl, żebym musiał prze- 
stać pisać, a zatóm tobiebym , kochany czy- 
telniku, nie dotrzymał slowa. Nowy ambaras 
A nuż ten Jegomość nie Literat i tey wymówki 
nie przyymie ?— 'Irzeba się tu poradzić przy- 
iaciół. Wziąłem więc za kapelusz i laskę, i 
iuż się wybierałem w droge: gdy w tém drzwi 
się otworzyły szeroko, i z riemałćm dla mnie 
podziwieniem, JW. z wielką powagą do pokoiu 
wtoczyć się raczył. Rad nie rad, zdobyłem się 
na odwagę; przywitałem go z należytą godno- 
ścią i prosiłem siedzieć na kanapie. JW. gość 
gwałtem się wymawiał, chcąc siąść na 'stołku;. 


ia zaś zawsze maiąc poiedynek w pamięci, do- 
pótym się kłaniał i prosił, dopókim go nakoniec 
nie posadził na sofie. Sam zaś siadłem na stol- 
ku, prosto naprzeciw niego; żeby lepiey uwa- 
żać nieprzyiacielskie obróty. 

Piękną mamy zimę, odezwał się móy gość — 
Prawdziwie piękną, odpowiedziałem ia.— Nie- 
szczęście, mówił daley, sam z niey korzystać 
nie mogę.... Tu dopiero po krótkiey ptzer- 
wie, wszedłszy w materyą , uwiadomił mię; iź 
od bardzo dawnego czasu zbierał się złożyć mi 

swoje uszanowanie, ile że znał kiedyś bardzo 
dobrze 5. p. oyca moiego, z którymaniał szcze- 
gólne zachowanie; że miał nawet szczęście znać 
$. p. moię matkę ;, że był zawsze szczególnym 
przyiacielem całego moiego rodzeństwa, a z ma- 
tki iest mi nawet krewnym cokolwiek — W tém 
mieyscu ukłoniłem się nizko; on zaś dał mi kró- 
tki, ale dokładny wykład znaczney odnogi swo- 
iego drzewa rodzaiowego; potćm opisał swoię 
młodość ; swoie zawsze szlachetne zamysły i po- 
stępki; przywiązanie do oyczyzny i t.d. Na- 
koniec wyłożył obszernie, iak przez rewolucye 
kraiowe pozbawionym został bardzo znacznego 
mąiątku. Dodał potóm, iż pomimo tego, spa- 
da nań bardzo znaczna sukcessya, ale że po- 
zbawiony iest sposobów dochodzenia iey... a 
zatóm.... a zatćm... a zatćm... prosi o po- 
Życzenie pieniędzy; które za osiągnieniem na- 
leżnego spadku, że odda natychmiast, słowem 
honoru uręcza; a nawet, ieżeli tego potrzeba, 
oblig wydać iest gotów. Tu iuż poznałem o- 
czówiście, że wcale między nami nie o proch 
idzie i zacząłem przenikać, co znaczył ów śmiech 
starego żołnierza iupewnienie, że dukatem lub 
rublem , wszystkie, a wszystkie członki ciała 
moiego okupić zdołam. Ochłonąwszy więc co- 
kolwiek , nb. nie ze strachu, ale... z podziwie- 
nia ; uważająe, iak ten Jegomość pięknie i mo- 
cno mówił, przypomniałem sobie, żem się iia 
kiedyś uczył ,Retoryki. i że to właśnie iest 
piękna sposobność do wystąpienia i pokazania 
co umiem — Zacząłem więc przywoływać na 
pamięć , co tylko kiedy od moich nauczycielów 
krasomówstwa ważnego i pięknego słyszałem; 
nie w tym celu, ażeby figurami retorycznemi 
-rozmaite członki, bo te poznałem, że iuź bez- 


pieczne , ale żeby , ieżeli się uda, moie- duka- 
ty pokryć i obsłonić. 'Terazże, myślę sobie, 
pokaż wymowo eo umiesz !— Wziąwszy więc 
poważną postać , poprawiwszy czuba i pomu- 
snąwszy się po brodzie, zacząłem mu arcy- 
wymownie przekładać, iak teraz są ciężkie cza- 
sy. Jak $.p. oyciec móy, z którym on był w tak 
ścisłlóm zachowaniu , i matka mola nieboszczka 
(Panie świeć nad iey duszą), która miała szczę- 
ście bydź z nim spokrewnioną , nic mi a nie 
nie zostawili. Jak nąwet nigdzie naymnicyszey 
nić mam do dochodzenia puścizny; a zatćm, iak 
podług wszystkich a wszystkich prawideł Lo- 
giki i Retoryki, nie mam mu co pożyczyć. Słu- 
chał bardzo cierpliwie i pilnie; z czego pozna- 
łem , że był prawdziwym miłośnikiem wymowy 
i cieszyłem się, że mię moi Professorowie nie 
darmo uezyli — Ale gdym skończył, zabral głos 
powtórnie — Zaczął mi bardzo skromnie prze- 
4dadać, iż nie potrzebnie się iego prepozycyą 
zraźam; że on nigdy nie przywykł wymagać 
nad możność; że sam iest o ciężkości czasów 
przekonany ; ale że iego potrzeby tak są nagłe 
i dokuczaiące, iż przymuszony iest szukać wspar- 
cia naprędce. Ze o to udaie się iedynie do- 
osób, których dobroć serca i szlachetny spo- 
sób myślenia powszechnie są znaiome; a ponie- 
waż zdanie publiczne i mnie w tey liczbie mie- 
Ści, zatćm pewien jest, iż nie zawiodę iego na- 
dziei, ile że prawdziwie ze wstydem mu wy- 
znać przychodzi, iż nić ma zaco zjeść obiadu. 
Tu dopićro z żalem i upokorzeniein pozna- 
łem, że był wymównieyszy ode mnie; a ze po- 
dług ostatecznego wyznania albo wypadało pro= 
sić albo dać na obiad; więc obrałem ten osta- 
tni Środek i takeśmy się przecie rozeszli. — Cie- 
szyłem się wprawdzie, że moie palce przy mnie 
zostały, alem mu nie mógł darować, że się w cią- 
gu rozmowy pokazał wvmównieyszym qde mnię 
— Fe do kata! myślałem sobie, czy to taki po- 
iedynek'-— Przecież ia, iako uczony, powinien: 
bym wszystkich przegadać, a tu padłem zupeł- 
nie i trzeba było wymównieyszemu zapłacić — 
Prawdę mówiąc, przytarło to troche rogów mo- 
iey literackiey dumie. 
Jeżeli jednak prawda, że móy gość nie miał so= 
bie za co kupić obiadu,tedy życzyłby m nauczycie- 
I 


—— 


lom retoryki z tego ostrzeżenia korzystać 
i naprzyszłość wypróżnienia kieszeni i czczość 
żołądka, psłożyć za naypierwszą sprężynę 
krasomówskiego talentu. — A lubo ś.p. Kon- 
sul Cycero, ich patryarcha, nie o tćm nie pi- 
sze: nie powinno ich to zastanawiać bynay- 
mniey, nigdy albowiem nie był w takiem zdarze- 
niu, żeby prosił o obiad, chociaż łatwo się do- 
myślić, żeby był umiał oń prosić, bo o domek 
śwóy dosyć się żarliwie domawiał — Ale to so- 
bieiest uwaga prosto literacka—- Nieliterackie 
zaś są następuiące: Naprzód. Za co Szlachcian- 
ka na Trockiey ulicy tak się mocno wpatry- 
wała we mnie, nim mię wzięła na sekret ? Mu- 
szą Żebracy z professyi, którzy dobrze umieią 
swoie rzemioślo, mieć pewną naukę lub pewną 
trafność, za pomocą ktorey z weyrzeni4 pozna- 
ją swoię zdobycz, iak wilcy barana. Bo u- 
ważałem często, iż zpomiędzy wielu przecho- 
dzących, niektórych tylko zatrzymują, cale nie 
zagabaiąc innych, których twarz nic im nie o- 
biecuie.— Powżóre. Zdaie mi się, że nasi że- 
bracy na kilka hlass się dzicją: a przynaymniey, 
tak jak my sami, na pospólstwo, szlachtę i pa- 
nów. Z tych wyżsi cale się nie kciarzą z niż- 
szemi, owszem niemi gardzą, maią swóy wła- 
sny sposób Żebrania i swóy osobny styl. Po- 
spóbtwo ,.zwyczaynie stoi pod kościołem lub 
siedzi pod murem; mówi pacierze, lub spiewa 
pieśni nabožne, a przechodzących głośno pro- 
si albo ręce wyciąga Szlachta, bierze na stro- 
nę i zwierza się swoich potrzeb w sekrecie; 
przynosi presb. na piśmie, lub przysyła listy. — 
Zebracy zaś Panowie, zaczynaią od przypu- 
szczenia do swego pokrewieństwa; potém wy- 
liczarą swoie familivne związki, swoie znacze- 
nie i swoie ofiary dlakraiu; i nie proszą o iał- 
mużnę, ale o pożyczenie; a odwołuią się do 
gorliwości obywatelskiey.-— Prostacy proszą 
w imie Boga i miłości bliźniego-- Szlachta w imie 
miłości braterskiey—- Panowie zaś robią zswo- 
iey potrzeby interess”publiczny, a dar przyymnią 
tak, iak gdyby daiącemu świadczyli łaskę. 
Nakoniec. Zkąd u nas tyle żebraków ? kiedy 
należy oddać sprawiedliwą pochwałę publiczno- 
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ści, iż iest i miłosierna i prawdziwie dobro- 
czynna — Towarzystwo Dobroczynności zay- 
muie pierwsze w prowincyi osoby; ma znaczne 
fundusze, wzniosło wspaniałe gmachy i zasilane 
iest licznemi, a coraz nowemi składkami-— To- 
warzystwo to opatruie niemałą liczbę ubo- 
gich — Tymczasem nie tylko ich na ulicach 
i po domach nie ubyło, ale się owszem zdaią 
mnożyć w stosunku dobroczynnych ofiar i skła- 
dek — Widzimy ich i spotykamy na wszy- 
stkich spacerach, schody i przedpokoie osób 
dostatnich niemi są zawalone — Zdaie się, że 
to iest sposób Życia, który sobie obieraią z gu- 
stu i ochoty, a zatém, że wkrótce żebracy, o- 
sobny stan stanowić maią. Należy więc to 
złe powściągnąć , należy każdego żebraka, na- 
kładaiącego podatek na czułość i dobrą wiarę 
publiczności, zapytać: dla czego nie chce nic 
robić ?— Jeżeli jest w rzeczy samey niedołęgą 
albo kaleką , fundusze dobroczynne są dla nie- 
go; w przypadku przeciwnym powinien bydź 
skarany i przymuszony do pracy — Ci, którzy 
się odwołuią do nadwerężenia przez to praw 
osobistey wolności,nie uważaią, że sprzyiaią roz- 
puście złych, a na poczciwych narzucaią cię- 
Żar nieznośny; nie uważają, że źwierzchność 
kraiowa ma prawo zapytać się każdego, czem 
się w spoleczności zaymuie?.— Próżniactwo iest 
pierwszym początkiem i twórcą występku — 


„Rozumie się nieoświecone próźniactwo. — Bo 


iużci spodziewam się, kochany czytelniku, że nie- 
darmo do ciebie tak dawno piszę a piszę, i że, mu- 
sisz do tego czasu bydź przyiacielem moim i 
filozoficznych próżniaków , zacnych kollegów 
moich — Wszakże, prawdę mówiąc, my wałę- 
samy się t;lko, ale nikogo nie prosimy o nic; 
albo prosimy tylko o łaskawe ucho, gdy nas 
napadnie niepowściągniona chętka gadania albo 
pisania — Nudzimy sobie świat pot.osze, ale 
go nie obdzieramy — Dla tego wcześnie sobie 
z téy okażyi wymawiam; że gdyby kiedy do 
zbierania zulicy próźniaków przyyść miało, ia i 
kolledzy moi, iako ludzie bardzo pozyteczni i 
zasłużeni, powinniśmy bydź zpod tego prawa 
wyięci. — (c. d. p.) 
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